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Sankcje milifarno - gospodarcze. 
W parlamencie niemieckim. 


PARYŻ, 18 marca. (Pat). Wied. 
B. K.— W sprawozdaniu o konte- 
rencji londyńskiej, złożonem na 
wczorajszem posiedzeniu parla- 
mentu Rzeszy dr. Simons powie- 
dział między innemi, że nie nale- 
ży sobie lekceważyć skutków sav- 
keji, zastosowanych przez państwa 
sprzymierzope, wskutek których 
Niemcy będą musiały wielo eier- 
pieć, podkreślił jednakże, że tia 
ważą postępowanie Lloyd 
Georga za ciężki błąd, 
który zemści się na pań- 
stwach sprzymierzonych. 
Jako przewodniczący niemieckiej 
delegacji zażądał Simons uznania 
każdego kroku delegacji, które 
ona uczyniła w Londynie. Nastep- 
nie przyjęto 268 głosami 
przeciw 49 wniosek stron- 
nictw rządowych w naste- 
pującem brzmieniu: 

„Sejm Rzeszy zatwierdza po- 
stępowanie rządu Rzeszy, który 
wolał odrzncić warunki paryskie 
w Londynie, niż zgodzić sią na 
wypełnienie postawionych żądań”. 
Równocześnie tą samą liczbą gło 
sów odrzucono nagły wniosek p. 
Breitscheida, wnjesiony w imienia 

„jego patrji, a stwierdzający, iż 
rząd przex dostaieczne 
wypełnienie zobowiązań; 
nałożonych traktatem pokojowym 
na Niemcy, a zwłaszcza przez to, 
że nie dokonał rozbrojenia kontr- 
rewolucjonistów, oraz przez słabe 
przygotowanie i kierownictwa w 
Londynie, dostarcżył państwom 
sprzymierzonym materjałn do po- 
stawienia niewykonalnych żądań 
i do obtcnego aktu przemocy i 
wskutek tego przyczynił się do 
rozbicia Tokowań, Wniosek oš- 
wiadcza nakoniec, 2è Sejm ocze- 
kuje, iż rząd skorzysta z 
najbliższej  sposchiności, 
by, podjąć rokowania ż pań- 
stwami Sprzymierzonemi, 


Rozwiązanie „Eiawokocnwokiy”. 


BERLIN, 13 marca (l at), Sejm 
Bzeszy przyjął na dzisicjszem po- 


|siedzeniu projekt ustawy, doty- 
czącej organizacji samoobroiy, 
Przedstawiciel rządu bawarskie- 
go zgłosił przeciwko tej uel wale 
protest, w którym podnosi, że 
projekt astawy pozostaje w związ- 
ka z faktem, że koalicja złamała 
traktat pokojowy. 


Minister Spraw wewnętrznych 
Koch, odpowiedział, żę rząd nie« 
miecki musi bezwarunkowo wy- 
pełnić traktat pokojowy. 


MONACHJUM, 13 marca (Pat). 
Projekt ustawy,wypracowany przez 
berliński rząd Rzeszy, dotyczy 
rozwiązania straży mieszkańców. i 
organizacji samoobrony. Projekt 
wywołał w tutejszej prasie mie- 
szczańskiej | wśród stronnictw 
mieszczańskich wielkie wzburze- 
nie, W sprawie tej na posiedze- 
biu bąwarskiej rady ministrów 
uchwalono utrzymać gwe znane 
stanowisko w kwestji straży mie- 
szkańców. 


Endecja młemierka przeciwkoś 
sankcjom. 


BERLIN, 18 marcą (Pat). Wie- 
deńskie B. Ks: Dziś na godz. 10 
rano zapowiedziały niemieckie na- 
rodowe koła w Berlinie demon- 
stracje przeciw sankcji koalicji. 
Władze na wszelki wypadek pod- 
jiy środki ostrożności, aby za- 
pobiadz ewentualnym wykrocze- 
hiom. 


Odszkodowania za miszezenie. 


PARYŻ, 18 marca (Pat). Hav. 
Komiiot narodowy dla spraw od- 
szkodowań za zniszczenia, dóko- 
hana w czasie wojny, przyjął rer 
zolneję, wzywającą sojnszników 
do zupełnego wykorzystania pra- 
wa hypożeki na dobrąch cesar 
Btwa i państwa niemieckiego, w 
celn uregalowania sprawy adszko- 
Uowań. 


Powodzenie polityki Briaqda. 


Rada ministrów wyrazila Briandowi ży- 
czenia z powodu pomyślnych wyników, 
osiągniętych na konferencji londyńskiej. 


zam "zy 


Program jest. następujący: wałka 
z kontrrewolucją z prewa i z lewa, 


c e. 
Sytuacja w Rosji. 
obrona władzy sowieckiej, Qała wła- 
Radia rewolatyj007 dza dla sowietów, lecz nie dła par- 


Mioisterstwo spraw zagrraniez- | ti; zwalczenie partyjnego despotyz- 


PARYŻ, 15 marca. (Pat),- Havas, ! 


|ne dodatkowe protokóły dotyczą- 
[ce opoji i zwrotu zabytków, . 


Lisiego Nosa pierwsze rozpoczęły |zrantami przybywają regularnie, 
strzelać w kierunku fortów krop-| Należy zaznaczyć, że wśród nich 
sztackich. Forty przyjęły to wez-|jest dość wysoki procent pola: 
wanie i szybko zmusiły baterje| ków. 


zuel Sprawy wojskowe. 


bawem rozpoczęła strzeląć Kras- 
naja Gorka, która otrzymała god- 
Zjazd I korpusu. 
W piątek odbył się w Warszawie 


ną odpowiedż*. 
zjazd dowbarczyków pod przewodni- 


Radja bolszewickie, 
ctwem dymisjonowanego generała Dow- 


CHRISTANJA, 13 marca (Radjo 
Qrient.) Otrzymano ta następu- R e Po akademii w Ra: 
ce ls n Moskw;;| tuszu, odbyła się wspólna wieczerza 
* Aa jka R: z w św) na którą przybył Naczelnik Państwa I 
jwiadowczy oddział czerwonych wygłosił przemówienie, w którem wspa- 
kadetów przedostał sią do Kron- PA o dawnych „ciężkich chwilach, nie 
żołnierskich, bo od tego praca żołnier- 
szbadu, wsiął do niewoli członka | ska, lecz tych wątpliwości, które mę- 
prowizorycznego  kronszłaćkiego|Sz4 i rozsadzają na obozy i oboziki... 
i . | To piekło watpliwości, przez które prze- 
kemitetu rewolucyjnego Werszi- chodziliście wy, i rapie męczyło ae, 
i i jącjto z wami lączy mnie więcej, niż z kim- 
R i wycótęł sią, uprowadzająo kolwiek”. Naczelnik Państwa wzniósł 
jeńca. Z Kronsztądu ciągle na- da egkoncaania oktaykt „Niech żyje je- 
ie. i ność w armji polskiej!” 
piywają Pylegówie Opowiada Po znamiennych przemówieniach Na- 
o zamieszaniu w szeregach bün- 


czelnego Wodza oraz ministra wojny, 
towniczych i 0 ciągłych klót: zwróconych pod adresem wszystkich 
niach, 


formacji, składających Się na całość 

armji polskiej, gen. broni Szeptycki 

sh się E ZY (+73 gorem ena: 

IED nia do gen. Dowbót-Muśnickiego. Z kołe 

a EN, $a fatres (Oriant) den, Konarzewski wzniósł kielich na 

Radjo stacja tniejsca przejąła tu|cześć gen. Szeptyckiego. W następnem 
kilka depesz z Moskwy, która 
mówią o przygnębieniu wśród 

powstańców w Kronsztadzie, o 

braku żywności, o nieporozumie- 


przemómieninu wypowiędziano także sło- 
wa uznania dla gen. Zeligowskiego, te- 
niach pomiędzy nimi a powstań- 
cami, ale niema w nich anl słowa 


go żolnierza-tułacza w najpiękniejszem 
tego słowa znaczeniu, umiejącego wszży- 
stkæ poświęcać dla sprawy. 
Frenetycznemi oklaskami powiłan 
był toast i przemówienie ppułk, Szul- 
borskiego, który zwrócił się do obe- 
cnego na iczcie szefa misji wojskowej 


o likwidacji powstania. Z radjo |irançuskiel gon, Niesela, radosnie pod; 
tych wynika, że w dniu 11 b. ii.|obecnie jest świadczącym usługi przy- 


jacielem calej armji i całej Polsce. Ge- 
nerał Niessel z młodzieńczym zapałem 
zaapelował do obechych, by zabrali Si 
raz i jeszcze raz do pracy nad sobą i 
inad żolnierzem w imię tych zadań, ją- 
|kie czekają armję polską w przyszłości. 
Zgotowano mu za io świetną i burzliwa 
owację, 
Po krótkiej przerwie wygłosił do 
zebranych przemówienie gen. Dowbór- 
Muśnicki, kierując serdeczne słowa do 
legjonistów i podkreślając, iż jedni na 
wschodzie: inni na zachodzie walczyli o 
te same ideały, a więc dziś, skoro już 
jest Polska, trzeba się połączyć i budó- 
wać ją razem, Imieniem legjonistów II 
Korpi i hallerczyków złożył I Korpu- 


z w NE PROZY WROCE M. 
$owi hołd Tadeusz Malinowski, wyraża- 
jąc uczucia radości z powodu zjedno- 


Rokowania w Rydze, 
czenia Się tych wszystkich ideowych 


Kronsztad był jeszcze w rękach 
powstańców. 


WIEDEŃ, 13 marca. (Orient 
Radjo bolszewiekie z dnia 12 bm. 
stara się zdyskredytować pow- 
stańiców, puszczając pogłoskę, że 
na czele ruchu w Kronsztadzie 
stanął wielki książe Michał Pa- 
włowioz, 


RYGA, 13 marca. W komisji| formócji, przez co tak silną jest armja 
rednkceyjnej zakończono esytanie TL l A 

; skó '*, akończył serję znamiennych prze- 
pstatniego artykułu trattata po-| mówień da Dowbór-Muśnicki, wzno- 
kojowego. Pozostaje jedynie o- Br. ra e bi maj Ao ów: 

$ i polskich gen. Hallera, który myśl zje- 

statiia sprawa termin ratytika- | gnoczenia rzucił już w roku ubiegłym 
cji traktato, czego bolszewicy nie | na Pada zotowei in: og byty Te- 
E tezentowane wszystkie trzy składowe 
chcą na razie oznaczyć, oraz kwe- fonhteje atiii 
stja sformułowania podziału zło- 
ta i reewaknacji mieaja państwo- Rabin polowy. 
wego, a w szczególności kolej. — Ministerstwo wojny zamianowało głó+ 
Ponadto uie są jesucze załatwio-|Wnyim rabinem polowym przy D. O. G. 
w Lublinie Chaima Frenkla, który objął 
urząd w randze kapitana, 
LORE ZDZ ZWZ E TOWN. RDP ZE TE 


konflikt grecko-tarecki przed foram 
koalicji, 


* LONDYN, 12 marca. (Pat). Havas, 
Konferencja przedłożyła tekst zmian, 
jakie mają być wprowadzone w trakta- 


A 

RYGA, 18 marca, — W komi: 
sji redakoyjaej załatwiono proto: 
kół dodatkowy dotyczący  opeji. 
Najwaźniejszg punkt tego proto- 
kuta głósi, że każdy optant przy 


zmniejszone tereny zdemiltaryzo- 
wane przy cieśninach. Tarcy mają 
mieć 2 przedstawicieli w komisji 
dla cieśnin, Konstantynopol bę- 
dzie ewaknowany, a liczba sił 
zbrojnych Turcji, będzie podnie- 
giona z 60 na 75.000 ludzi. Zno+ 
sząc tak zwaną granicę wilsónow= 
ską, projekt przyznaje Armenji 
prawa mniejszości narodowych na 
wschodnich kresach Tarcji, oraz 
uznaje suwerenność turoeką w 
ziemi armeńskiej jednakże z ańto- 
nomją lokalną i gubernatorem 
chrześcijaninem na czele miano- 
wanym przez Ligę Narodów, Pań: 
stwa sprzymierzone poprą stara- 
uia Turcji © przyjęcie jej do Ligi 
Narodów. Tracją zachodnia po- 
zostanie przy Grecji. 


O pomot dla Austri. 


LONDYN, 15 marca. (Pat), Havas, 
Na posiedzeniu rady najwyższej dr. 
Mayer, po przedstawieniu niepociesza- 
jącej sytuacji, w jakiej znajduje się Au- 
strja, zwrócił się do sojuszników z me 
silną prośbą udzieleriia Austrji natych- 
miastowej pomocy. Mayer został za- 
proszony do przedstawienia dodatko- 
wych szczegółów w powyższej sprawie, 


Harding a liga narodów, 


POLDHU, 15 marca. (Pat). Radio. 
Francuskie min. spr. zagr. podaje wia- 
domość o toczących się między ambad 
sadą francuską w Waszyngtonie a ame- 
rykańskim departamentem stanu per- 
traktacjach, które mają na celu ło- 
nienie Hardinga do zgody na wprowa- 
dzenie zmian do statutu ligi narodów. 


O traktat handlowy holszewieko- 


POLDHU, 13 marca. (Pat). Raq. 
Krasin miał wczoraj rozmowę z 
Robertein Hornom w sprawie nū- 
mowy handlowej. Horn oświad- 
czył, że proponowane przez Rosją 
poprawki muszą być przedłożone 
gabinetowi. 


naznńsko-grockie małżeństwo. 


POLDHU, 13 marca, (Pat). Slab 
rumuńskiego następcy tronu x 
grecką księżniczką Heleną, odbył 
się w piątek, w katedrze ateńskiej 
w obecności całej królewskiej ro- 
dziny. Zaden z posłów zagranicz 
nych, z wyjątkiem rumuńskiego i 
hiszpańskiego, nie wziął udziału 
w uroczystości, 


Przed 40 Taty. 


Wezoraj upłynęło lat 40 od 
daty zabicia eesarza rosyjskiego 
Aleksandra II ną ulicy Petera- 
barga. Partja terorystyczna „Na- 
rodnaja Wola* (Wola lndn), zor- 
ganizowała cały sze og zamachów 
na życie „cara-o' obodziciela”, 
Zamach z dnia 13 arca 1881 r. 


nych otrzymało szereg depesz iskro- |!1V, biurokracji i teroryznau, żąda: 
wych z Kronsztadu. Jak się okazuje 
kronszładzki komitet rewolucyjny 
rozsyła własne radja, wydaje gazetę 
j komunikuje sią z Petersburgiem. 
Jedna ż depesz brzmi w tłoma- 
maczeniu: „Posiedzenie 202 delega 
tów wojska i professojnzów nzupeł- 
nito skład komitetu: przewodaiczący 
Petryczenko, zastępcy Jakowienko 
i Archipow, sekretarz Nitgoft, spra- 
wy cywilne Wałk i Romanjenko, 
transporty Bojkow, sprawy Śledcze 
„Pawlow, abrowizacia Tukin, 


wyjeździe do kraju macierzy- 
stego uprawniony jest do za- 
branla ze sobą z Rosji do Pol- 
ski 100 tys. rabii bez określe- 
nia emisji, t. j. zarówno car- 
skich jak i sowieckich, oraz z 
Polski do Rosji 200.000 marek 
polskich. 


nie wolnego wyboru sowietów. 


Kronsztad rożpoczyna trzecią re- 
wolucję, która uzupełni poprzednie; 
walka przeciw komunistom © ile 
możności beżkrwawa, ale obrona do 
upadłego. Żadnego kompromisu z a- 
ciskiem komanistycznym. 

Kronsztad postawił Peterbur- 

owi ultimatum, którego termin 
deka 12 marca NAŃ ia iómym Sge. 

Druga depesza głosi: BYTOM, 18 marca. (Pat). — 

„O g. 6 m. 5 wieczorem bate-| W dniu dzisiejszym na całym G. 
cie komanistów «m Siestror'' ka iISIqską apokój, Transporty z cmi- 


Wykonany został żą pomocą uomb, 
Pierwszą miał młodzieniec nazwie 
skiem Rysakow, bomba uszkodziła 
tylko powów, Cesarz wysiadł i 
podszedł do ujętego przez publi» 
tzn ść Rysakowa. Wówczas zbli- 
żył sią do cesarza drugi spisko- 


cie sewrskim, delegacjom grocie i fit- 
:reckiej, które mają złożyć sprawozda- 
nie swym rządom. 

CHORSEA, 15 marca. (Pat). Radio. 
Delegacja turecka opiiści Londęn praw- 
dopodobnie we wtorek, aby przedlożyć 
OI? La „ręke ję '4 43 p th 
nalistów. owróci ona ondynu | _$. 3 k $ 
mniejwięcej za miesiąc. Delegaci grec. | Wiec i rzucił bombe, która śmiar- 
cy, którzy twierdzą, że mają wszelkie telnie zraniłą zarówno jego 
pełnomocnictwa pozostaną w Londynie. | mejro jak i cesarza. Tym dri 


miany taktata:sowiskięgo. 

POLDHU, 18 marca, (Pat). Rad, 
Wedłag proponowanych poprawek 
do traktatu sowrskiego, b” 


qe 
t 
byi polak Hryniewiecki, rodem £ 
WtHeúszozyzuy. 


— im 


Stosunki polsko-belgijskie. 


Korespondent „Gońca Kra- 
kowskiego* pisze z Antwerpii, 
Stosunki Polski z Beleją 
nabierają coraz większej wagi, 
szozepólnie z miastem Antwerpją 
i Bankiem Polskim dla handlu i 
przemysłu, który mając siedzibę 
w Warszawie otworzył tn świeżo 
swą filję, Dzięki zablewom pol: 
skiego konsula w Antwerpji pana 
Tadensza Garczrńskiego władze 
belgijskie pozwoliły na otwarcie 
tego Banku, który tymczasowo 
zainstalował swe biura w lokalu 
konsulatu. Na czele Banku sta- 
nie pan Leon Falkowgki 
przed paru miesiącami 
filją w Paryżu. 

Potrzeba takiej ins 
wała się żywo odezuwać. J 
silnego rucha emieracy 
Ameryce południowej i 
wi, emigranci polscy przejeżdża- 
jący przez Antwerpję padli ofiarą 
najrozmaitszych „rycerzy przemy- 
sło”, którzy czyhali na przybyłych 
jog na głównym dworen i podą- 
żali za nimi do mieszkań w dziel- 
nicy portowej, aby w sposób ha- 
nietny wykorzystywać zamianę 
polskich pieniędzy. 

Stworzenie zatem Banku pol- 
skiego w Antwerpji jest dziełem 
bardzo użytecznem | humanitar- 
nem, wydrze ono bowiem naiw: 
nych ladzi z rąk wyzyskiwaczy i 
podejrzanych indywidnów. 

W najbliższej przyszłości ma 
powstać tu belgijsko-polska Izba 
handlowa, która wespół ze wspo- 
mnianym powyżej Bankiem odda 
duże usłogi w stosunkach han- 
dlowych obu państw i ułatwi wy- 
‘miang produktów polsko belgij- 
skich, Belgja spodziewa się od 
nas produktów rolnych, drzewa i 
nafty, wzamiąn ma dostarczyć 
Polsce produktów swego przemy- 
słu krajowego. W Gdańsku i An- 
twerpi będą widniały w portach 
floty belgijskie i polskie. 

Ina innych równieź polach 
Polska przenika w życie w An- 
twerpji. Oto przed tygodniem o= 
twartą została tu wystawa dzieł 
malarza polskiego Artura Marko- 
wicza. 

Artysta, krakowianin z pocho- 

, dzenia, przebojem pozyskał sobie 
; nietylko tutejszy świat artystycz- 
ne, lecz ogółem opinję publiczną, 
Zdołał nawet pozyskać zaufanie 
tutejszych modeli ze świata ży- 
dowskiego, które posłużyły mu 
do kilku nadzwyczajnych portre- 
tów. Krytycy, tutejsi podkresia- 
ją, że w Boenach z Ghetta arty- 
staz zadziwiającem mistrzowstwem 
stwarza obrazy rodzajowe, iż nie 
ma. w mich nie konwencjonalne- 
go, iż wszystko w tych obrazach 
mówi, digs -;....i, bólem, rezy- 


EORGE COURTELIN. 
Miara kary. 
+ Ż 


Ksiądz Bovrry dwa razy prze- 

ęcił olbrzymi klucz w zamka 
tarego kościoła, Uczyniwszy to, 
ednak nie ruszył naprzód, lecz z 
pochmnrniałą nagle twarzą ize 
yrazem zdumienia i oczekiwania 
atrzymał się na miejsca. Prawa 
ręka jego wciąż jeszoze Spoczy- 
rż na klamce. Odchylona pofa 
sutanny nkazywała chudą łydkę i 
Sprzączkę trzewika z bardzo wy- 
krzywionym obcasem, 

— (Ojcze wieiebny... ojcze... 
czy Move się wyspowiadać? 
„ Z po 'esionemi ka niebu re- 
Kami Klouj ua, miejscowa chłopka, 
podbiegła do niego, jak wiatr, z 
za węgła, Biegia tak szybko, że 
od naprężenia pulsa biły jej w 
skroniach, a wzdłuż twarzy sączył 
się stramyk brudnawego potu. 
Stary ksiądz uczynił ruch znie- 

aierpliwienia. 
| — Bóg z tobą! — krzyknął. — 
śle czyż teras czas do spowiedzi? 
Przecież już późno! 


— W taden sposób nie moglam |k 


(wcześniej — odpowiedziała ko- 
bieta. 

| — Teraz nie mam osasu, — 
Przyjdź innym razem— przemówił 
szybko, 

| Ale przerażona twarz Klodyny 
wzbudziła w nim natychmiast H- 
kość, 

| — Zawsze to samo... Ta sama 
komedja... Na pierwszem miejscu 
Krowy i świnie, a potem, jeśli 
pzas poswala—Rógi Idź, moja ko- 


znacją, niekiedy rozdzierającym 
smutkiem, gdy chodzi o sceny z 
epoki wojennej. 

Krytycy podkreślają dalej zgo 
dnie, iź artysta polski nie zamy- 
ka swego talentu jedynie œ obra- 
zach rodzajowych, lec, rgywnie Sil- 
nym jest także w pejzażach. ma- 
lujących czarowne zakątki Tatr, 
a także liczne widoki z Gorlic, 
zniszczonych tak strasznie w cza- 
sin wojny. Jednem słowem nie- 
tylko świat artystyczny i śmie- 
tanka towarzystwa, ala cała pu- 
bliczność Atwerpji pozostaja pod 
dużem wrażeniem obrazów nasze- 
go malarza. 

Wiadomo ogólnie, że sympatje 
belrijskia dla naszego narodu, 


zawsze żywe, wzrosły szozególnie 


w czasie wojny, kiedy to męczeń 
ską również Belefa potrafiła oce- 
nić należycie całe bohaterstwo 1 
wszystkie ofiary, poniesione przez 
nasz naród dla Świetej Sprawy. 


Stworzono komitet pomocy dla 
Polski, a bilans tero komitetu 
jest wymownym dowodem całej 
sympatji, jaką obdarza nas bratni 
naród belgijski. 

Obok najrozmaitszych uroczy- 
stości, nrządzanych we wszyst- 
kich większych miastach Belgji 
dla zebrania funduszu dla ran- 
nych i głodnych w Polsce, cała 
ludność katolicka RBeleji pospie 
szyła Ochotnie na wezwanie kar- 
dvnała arcybiskupa Mercier. Ze 
składek, urządzanych w kościo- 
łach belgijskich, kardynał Mer- 
eier złożył ministrowi polsktemu 
hr. Sobańskiemn kwotę 290,000 
franków, z poleceniem wreczenia 
księciu biskupowi krakowskiemu, 
jako dowód sympatji katolików 
belgijskich dla katolików polskich. 


Snbskrypcje w bankach tatej- 
szych i w wielkich firmach han- 
dlowych przyniosły 343,936.50 fr. 
Wielki koncert, urządzony w tu- 
tejszym ogrodzie zoologicznym 
9,469 86 fr.; święto wojskowa przy- 
niosło 63,110 fr.; zbiórki, urządza- 
ne w rozmaitych dzielnicach mia- 
sta, dały 18,607,13 fe. Ogółam 
cała akcja komitetn w Antwerpii 
przyniosła blisko pół miljona fran- 
ków, Komitet antwerpiasski in- 
terwenjował również w kosztach 
pociągu sanitarnego, wysłanego 
do Polski na żądanie rządu pol- 
skiego sumą 150 tysiący franków. 
Wysyłka darów w naturze, środ- 
ków żywnościowych itd. osiągucła 
sumę 263,101.55 franków. 

Komitet zachował jeszcze po- 
zostałość w kwocie 15,000 frank., 
któremi rozporządzi w danej chwili 
stosownie do bieżących potrzeb, 
spodziewając Się zresztą, že nia 
jeden jeszcze poważny dar nad- 
płynie na cele niesienia pomocy 
zniszczonej wojuą ladności pol- 
skiej, 
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Oblicze Hardinga, 


Do niedawna prezydenc! Sfa- 
nów Zjednoczonych PIII ala Eu- 
rony osobistościami mniej Tnb wie- 
cej abotetnymi, pozbawionymi w 
onacznej mierze indywidnslności, 
która krvła się pod etykieta stron- 
nictwa badź demokratyczn., bądź 
republikańskiego. Do ohnietności, 
z jaka Europa sposlądała na pre- 
zvdentów Stanów Zjednoczonych, 
przyczynił sie również fakt, że 
Ameryka nie mieszała sią tak da- 
lece do spraw Europy, zaś mię- 
szanła sie Eorony do spraw Ame- 
ryki ranobiegała skutecznie dok- 
tryna Monroero, Jeżeli Roosevelt 
był swego czasu popularnym w 
Eoropłe, to nie tyle w roli pre- 
zydenta, ila raczej w roli wodza 
słynnego pułku kawalerji. 

Ogromny wyłom w tej spra- 
wie, jak wogóle w stosunku Eu- 
ropy do Ameryki uczyniła dopie- 
rò wojna światowa, Ameryka wy- 
stąpiła w ostatniej fazie wojny ja- 
ko zbawczyni koalicji, a nastep- 
nie jako kierowniozka w kształto- 
wania nowych podstaw porządku 
europejskiego. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Wilson, wychylił 
się z poza etykiety swojego stron- 
niotwa i stanął wobec państw i 
ludów Europy jako rozjemca, cza- 
sem jako sędzia, a nawet dyk- 
tator, 

Ubiegali się o jego względy 
zarówno zwycięzcy, jak nwycięże- 
ni, każde słowo jego odzywało się 
ołośnem echem w najdalszych za- 
kątkach naszego kontynentu. Wiel 
błono go jako twórcę nowego po- 
rządku rzeczy, jako herolda sprá- 
wiedliwości, jako odnowicielą po- 
deptanvch ideałów ludzkości. Oń- 
woływa! się do niego Wilhelm II, 
pielgrzymowali do niego nasi gó- 
rale ze Spisza i Orawy, prosząc 
o opiekę. 

Podczas niedługiego pobytu 
Wilsona w Europie powstał praw- 
dziwy kolt dla jego osoby, a na- 
wet wyrazy krytyki i nieśmiałej 
nagany przepojone były jakimś 
bojażliwym piet'zmem. Kult eo- 
prawda rychło zaczął zasnąć, ustę- 
pując miejsca coraz to śmielszej 
krytyce—ale to nie przeszkadza 
wcale, że Wilson, będący dotąd 
jeszcze do pewneso stopnia za 
zadką, był pierwszym prezyden- 
tem Słanów Zjednoczonych, który 
w Europia działał bezpośrednio 
imieniem swojego państwa. 

Obecnie Wilson nstępuje, à 
miejsce jego zajmuje Hardin”, 
[ znowu oczy Europy zwracają sie 
na prezydenta potęznej republiki 
amerykafńiskiej, Nie wystarcza nam 
etykieta stronnictwa, do którego 
należy Harding, lecz pragniemy 
'oznać jego indywidualae po- 
BiĄdga - 


godniu.. Jestem fziś zaproszony 
do zamku na obiad, czekają tam 
na mnie o szóstej, | nia mam cza- 
su z tobą mówić. Bądź zdrowa! 

Klodyna wybochnęła mdanem 
łkaniem. 

= Ach, Boże... Ach, Boże mój... 
A ja tak chciałam przygotować 
sią do Wielkanocy.. 

— Wielkanoe! 

Ksiądz zamilkł, tarcany dwoma 
uczuciami: poczuciem obowiązku i 
chęcią ziążenia na proszony obiad. 
Regularnie eo rok, w Wielkim 
Tygodnia, zapraszano go do zam- 
ku i nie wypadało pozwolić na 
siebie czekać.. 

Poczucie obowiązku zwyciężyło. 


Zacisnąwszy wargi i mrucząc 
do siebie ks, Bourry wetknął klucz 
z powrotem w zamek i przekręcił 
go na dwa razy — ale jnż w od- 
wrotną stronę. Chłopka i ksiądz 
przestąpili próg kościoła. Ksiądz 
podszedł do ubogiego ołtarza i 
opaścił sią w trzeinowe krzesło, 
wzięte po drodze. Następnie ode- 
zwał sio: 

— Klęknij moje d iecko! 

Klodyna powoli wykonała roz- 
az, 

— Przeżegnaj się! 
zmów „Confiteor“. 

Ohłopka poniosła, jak spłoszo- 
ny koń. Gorliwość jej przypomi- 
nała ucznia, który, widząc, że go 
dzisiaj pytać będą, wykał dosłow- 
pie całą lekcją. Długo nie zatrzy- 
mywała się, aż do chwili, gdy jej 
ks'ąd: przerwał. 

— Dobrze, jaż, dobrze... Teraz 
opowiedz 6 wuwych grzechach, 
Gezestyłaś?  - 1 ZY 


A teraz 


chana, i przyjdź w przyszłym ty- | 
milczenie. 


szę cię... 
się wyraz nianierp 

jesz... Posłuchaj: ju © "i0ż, 
nie okradłaś? Kłamałaś? Nie dość 
gorliwie się modliłaś, 
czałaś nabożeństwa? No, dobrze, 
wiecej. 


twoje... Odpnszczam w imię Ojca, 
Syna i Ducha św! 


Klodyna zachowywała głębokie 
— Moja droga, splesz się, pro- 
Na twarzy ksiadr” malował 
«'trzymu- 


Oczy- 
wiście, nikogo nie zabiłaś, nikogo 


— Zrozum, że 


przepusz- 


dobrze... Idź w pokojnu inie grzesz 
Odpuszczam el grzeciy 


Z temi słowami ksiądz wstał 


% krzesła. Ale pokntnica, wciąż 
jeszcze na kolanach, mamrotała: 


— Ojcze mój, uczyniłam coś 
więcej... coś daleko gorszego... 

— Tak? Więc mów... Słucham cią. 

— Tak... mój 0j626,.. tak.. — 


szeptała Klodyna ze Bpuszczoną 
głową,— Ja... ja... zdradziłam swe- 
go męża, 


— Fee... — odezwał się spo- 
wiednik: — Tam do djabła, moja 
kochana, cóż ty mi tu opowiadasz! 

Wiadomość ta była tak nieo- 
czekiwaną, że ksiądz opuścił ręce. 
Oświadczenie chłopki tak podzia- 
łało na obydwoje, że tajność spo- 
wiedzi zniknęła bezpowrotnie. 

— I ty.. I ty... Tylko ciebie 
|oszeze brakowało! Dotąd w na- 
szej wsi były tylko dwie uczciwe 
kobiety: Jana, żona Marechala, i 
ty... A teraz i ty zbłąd:ilaś! Nich 
Bóg ci przebaczy! Idź w pokoju! 

Mówił z trudem; a jednak za- 
pytał: 

— Kledyć przytęaliło ci sią to 

` A 


CZO... 


Otóż oblicze Hardinga wychy- 
la się z jego oredzia nie tak wy- 
raźnie, jakby Europa tero pra- 
gnęła. Mimo to jednakże już moż- 
na dostrzedz pewne znamianne 
rysy w tem obliczu. Otóż Har- 
ding przedewszystkiem podnosi, 
że Ameryka jest już syta sławy, 
zdobytej na pobojowiskach Buro- 
py i nis ma ochoty na przyszłość 
ubiegać się o dalsze lanry wojen- 
ne, Oczywiście, Ameryka nie wy- 
rzeknie sią zdobytego już wpły- 
wu naKuropę, ale też poprzesta- 
nie na zachowaniu go, nia przyj- 
mując na siebie nowych zobo- 
wiązań. 

To oświadczenie Hardinga wy- 
wołało przygnębiające wrażenia w 
Berlinie, który ciągle wierzył w in- 
terweneją dyplomatyczną Ameryki 
na korzyść Niemies. Wprawdzie 
Harding zapewnia, że Ameryka nie 
będzie głachą na wołania o pomoc, 
ale słowa te w związku z resztą 
orędzia weałe nie dają Niemcom 
nadziei na pomoc amerykańską. 
Harding w orędzin swojem nie 
wspomniał woale ò Niemoach, ani o 
konferencji w Londynie. Widocznie 
Harding nie ch'e odgrywać roli 
Wilsona i pragnie mniej troszczyć 
się o Europą, a więcej o Amerykę. 

To też lwią część orędzia swo- 
jego poświęca odbudowie ekono- 
micznej Stanów Zjednoczonych. Ame- 
ryka chce współdziałać i przewod 
niczyć w handlu światowym. Han- 
del — powiada Harding, — najlepiej 
zbliża narody, Wychodząc ż tego 
założenia, kreśli szeroki program 
ekonomiczny, rodzaj „lorde de ba- 
taile nowej kampanji ekonomicznej. 

Prasa francuska słusznie pod- 
nosi, że Hardin wraca do trady- 
cyjnej polityki Stanów Zjednoczo- 
nych. Nie będzie głuchym na „wo- 
lania o pomoc“, — ale pod warun- 
kiem, ażeby Europa przedewszyst- 
kiem sama sobie pomogła, 


Przemysł papierniczy. 


Przemysł papierniczy w Polsce 
uruchomił prawie wszystkie war- 
sztaty pracy, z wyjątkiem fabryki 
O. Saenger w Włocławku, nie może 
jednak wyzyskać całej wydajności 
fabryk, prodnkuje zaledwie jedną 
trzecią tego, co wytwarzał przed 
wybuchem wojny. Na taki stan wy- 
twórczości wpływa złe aprowidowa- 
nie przemysłu w węgiel i brak pod 
stawowego surowca—celulozy. Jedy- 
na fabryka celulozy w Włocławku 
nie może zaspokoić zapotrzebowania 
[abryk papieru, gdyż walczy z temi 
samemi trudnościami co i papiernie, 
al gdyby nawet udało się wyzy- 
skać całkowitą zdolność prodakoyj- 
ną fabryki, to jest doprowadzić wy- 
twórczość da 250 wagonów celulozy 
miesięczuie, nie wystarczyłoby to na 


€= Przed miesiącem, mój oj- 
Kinę się przed Bogiem, że 
mówię prawdą. W połowie marca 
zdarzyła się ta bistorj^. 

— A z kim zgrzeszyłaś? 

Kobłeta nazwała współwino- 
wajcę grzechu. 

— Ach, łotr!-=krzyknął ksiądz. 
Potem dodał: 

— Niechże =i3 dowiem, ile ra- 
zy zerzeszyłaś w ciągu tego mie- 
siąca? 

— Ojcze mój... 
jedenaście razy... 

— Jedenaście razy! 

Liczba ta wrdała mu się nie- 
wiarozodną. Już podniósł ręce w 
oórę, aby przekląć wielką grzesz- 
nice, gdy nasle zegar wydzwonił 
trzy kwadranse na szóstą. Dźwię- 
ki powoli rozehodziły się po koś- 
ciełe. 

Opamiętawszy sią i cznjąc po- 
trzebę pośpiecha ksiądz szepnął: 

— Ale przynajmniej żałojesz 
swego czynu? 

Kobieta odpowiedziała również 
szeptam: 

— Tak, mój ojcze, żałuję... Na- 
wet bardzo żałuję, że związałam 
sią z takim nieponiem.. Gdybyś 
ty tylko wiedział... 

— Dobrze juž, dobrze,.—przer- 
wał ksiądz, udając, 28 nie słyszy. 
— Iż do domu i zmów kolejno 
cztery „Pater“ i cztery „Ava“, a 
jatro przyjdź znown do spowiedzi. 
A teraz odejdź, — bardze mi się 
3p!eszy. 

Polniósł swój kapelusz, le żący 
na podłodze obok krzesła, Pokat- 
nica wstała i oddaliła się. Ksiądz 
westchnął z ulgą, ale w tej samej 
wih, „gdy mwrócił mię w stronę 


A=oRf 


wszystkiego 
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całkowite uruchomienie fabryk pa- 
pieru, których miesięczne zapotrze. 
bowanie wyniesie 320 wagonów. 

Obecna produkcja nie może być 
zwiększoną ponad normę, na którą 
pozwala zaopatrzenie w snrowien 
krajowy—celnlozę, gdyż celnloza za- 
graniczna, ze względu na wysoki 
kurs walut oboych kalkałuje się zbyt 
drogo i nabycie jej nastręcza wiele 
trudności wobec ogólnego braku ce- 
lulozy na rynkach zachodnio-euro- 
pejskich. 

Na całem terytorjnm państwa 
polskiego w styczniu 1921 r. było 
czynnych 12 papierni, z tego w b, 
Królestwie Kongresowem 8 papierni, 
zatrudniających około 8 tys. robot» 
ników, w Małopolsce 2 (Żywiecka 
fabryka papieru T. A. i F. Romasz= 
kan w Wadowicach), na Sląska Cie- 
szyńskim w Bielsku jedna fabryka 
i w Wielkopolsce jedna świeżo za- 
łożona fabryka T. A. Wielkopolskiej 
papierni w Bydgoszczy, czynna do- 
piero od paru tygodni. 

Tych 12 fabryk zatrndnia razem 
około 4 tysiące robotników t.j. tyle, 
ile w roku 1912 zatrndgłało samo 
Królestwo Kongresowe. * Natomiast 
wytwórczość nie dosięga tego po- 
ziomu ze względu na mniejszą wy- 
dajność robotnika, a co ważniejsza, 
ze względu na brak węgla i niere- 
gularne jego dostawy, powodujące 
ciągłe przerwy w pracy i podwyż- 
szające ceny papieru, gdyż robotni- 
cy podczas przerw otrzymują całko- 
wite wynagrodzenie. 

Ceny papiera wzrosły od grud- 
nia 1919 do stycznia 1921, dla naj- 
gorszych gatunków o 1400—1750 
proc., dla najlepszych o 1000 proc. 

Płaca zarobkowa robotnika pod- 
wórzowego wzrosła od maja 1920 
do stycznia 1921 około 700 proc. 
Płaca dzienna natomiast robotnika 
wykwalifikowanego wzrosła w po- 
równaniu z r. 1918 o 6 tys proc. 

Wzrost cen papieru nawet nie 
nadąża ze wzrostem cen robocizny 
i przedstawia się do niego w przy- 
bliżenin jak 2 do 3, O ile obiecy- 
wana poprawa w dostawie węgla 
praktycznie zostanie przeprowadzo- 
na, stosunek ten bydzie jeszcze ko- 
rzystniejszy, gdyż fabryki unikną 
przymusowych przerw, a tem samem 
dodatkowero obciążenia w postaci 
wypłacanej robocizny za dni nie- 
przepracowane. 


Pamiętajcie 
o plebiscycie - 
na Śląsku. 


drzwi, w świetle, przedzierającem 
się przez rozwarte oddźwia, uka-, 
zała się nowa sylwetka, 

Była to Jana, żona szczęśliwe- 
go dotąd Marechala, wesoła blon- 
dynka, tak tęga, że piersi/jej ko- 
łysały się zawsze, jak pyszna kiś- 
cie dojrzałych winogron. 

Ksiądz zaprotestował, 4 

— Nie... niel! Odmawiam Na 
dzłsiaj już dość! Stanowczo dość... 

Ale Jana podeszła pewnym 
krokiem, I ona chciała wyspowia- 
dać się! I ona chciała „oozyścić" 
się“ na Wielkanoc! Miała do tego 
prawo, więc też zapytała zdzi« 
włona: 

— Czyż takie czasy nastały, 
że książa przeszkadzają swym pa- 
rafjanom w uwalnianiu się od 
grzechów i w uzyskanin sakramen- 
ta spowiedzi? 

Przekonany tonem jej głosu i 
wściekły do ostateczności, nie- 
szczęśliwy spowiednik ciężko 0- 
padł w krzesło. Schwycił Janę za 
rękę i siłą zmusił ją, by ukłękła. 

Zebrawszy resztki sił, zapytał: 
— No i cóż? Co chcesz mi po- 


wiedzieć? Do czego chcesz siej 
przyznać? Może i ty zdradziłaś 
męża? 

Jana aż usta otworzyła ze zdu- 
mienią. Nie mówiąc ani słowa tyl- 
ko trzy razy kiwnęła potakująco 
głową. 

Ksiądz aż podskoczył: 

— No, jak wam się to podoba!) 
Poprostu, jakby się wszystkie n-j 

ówiły! Jaka bezbożna okolica! 
Jaka zepsuła wieś! 

Poczen dorzucił: 

— A od kieuy zdradzagz swg- 
go Bieszęzęśliwego węża? 
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„Dzień Górnego Slaska“, 


(k) Obchód wczorajszy pod 
hasłem: „Dzień Górnego Sląska* 
w Łodzi był prawdziwym świętem 
narodowym. 

Wszystkie domy przystrojone 
były flarami narodowemi, a ta i 
owdzie balkony udekorowane dy- 
wanami, sodłami, girlantami i tp. 
Ruen kołowy na ulicy Piotrkow- 
skiej, przez którą przechodzić 
miał pochód, zamknięty został od 
g. 18 do 2 po potud. Uroczysty 
obod rozpoczeto solennem na- 
bożeństwom w katedrze św. Šta- 
nisława Kostki o godz. 10 rano. 
W kościele zgromadziły sie wszy- 
stkie istniejnce w naszem mieście 
organizacje. związki, stowarzysze- 
nia, cechy rzemieślnicze i tp., mā- 
jae wyznaczone dla siebie miejsca 
w nawach świątyni. Niemogące 
się pomieścić w samej świątyni 
tlnmy ludności, zmuszone były 
pozostać na zewnątrz kościoła. 

Podczas nabożeństwa połączo- 
ne chóry mieszane — Sumowy, 
marjański i tow. „Hieronimus“, 
wykonały pod kierunkiem p. Pro- 
snaka szere* pieśni. 

Równocześnie odbyłó się dru- 
gie nabożeństwo nazewnątrz kośe 
Grota, przed ołtarzem wzniesionym 
» lewej strony, na okalającym 
cmentarzu, specjalnie dla wojska. 

Przed kościołem uproszone pa- 
nie w towarzystwie panów zasia- 
dły przy stolikach, w eelu sprze- 
daży znaczków plabiseytowych. 

Po skończonych nabożeństwach, 
sygnalizujący z wieży świątyni 
hejnał dał pobudkę do formowa- 
nia się pochodu, którym kierował 
komendant straży ogniowej ochot- 
niczej, dr. A, Grohman. 


Pochód rvszył o godz. 11 i pół 
przed 'połudn. przy współndziałe 
siedmiu orkiestr, w porządku na- 
stępojącym: policja państwowa ze 
swoją orkiestrą na rzele, szkoły 
średnie w liczbie 45 (udział brały 
szkoły polskie, niemieckie i ży- 
dowskfe), dnohowieństwo z księ- 


dzem prałatem Tymienieckim na 
czele, weterani z 1888 T., górno- 
ślązacy ze swym sztandarem i 


transparentem, oraz  delegatki 
Czerwonego Krzyżą z Bytomia, 
przedstawiciele władz i urzędów, 
cechy rzemieślnicze, stronnietwa 
polityczne, zawody wolne, związ- 
ki stowarzyszenia, jak narodowa 
organizacja kobiet, lisa kobiet 
polskich, wreszcie straż ogniowa. 
a Manifestacyjny pochód posu- 
wał się ulicą Piotrkowską, śpie- 
wając hymny i pieśni narodowe, 
z towarzyszeniem grających na- 
przemian orkiestr, 
| I 

— Już od miesiąca... 

Spodziewałem się tego! Wszyst- 
kiemu wiona ta*wiosna! Rokrocz- 
nie ta sama historja! A ile razy 
zgrzeszyłaś w ciągu tego mie- 
siąca? é 

— Siedem razy, môj ojcze... 

Ksiądz, zda się, był z tej licz- 
by niezadowolony. — Powiedział 
tylko: | 

— Mówisz: siedem razy? Jes 
teś pewna, że właśnie siedem? 
A może jednak więcej? 

Podniósłszy oczy ku niebu sta- 
ruszek liczył i usiłował znaleźć 
proporcjonalny stosunek między 


> 


wymiarami kary dla Klodyny i 
Jany. 

Posłuchaj... 11 ma się do 7, 
jak cztery ma się do.. Połowa 


11.. połowa 11... Ach, mój Roże, 
jaki głupi zbieg liczb! Połowa 11.. 
pięć i pół, A połowa 7... 

Zegar właśnie wydzwonił szó- 
Btą. 

staruszek zerwał się z krzesła, 
jakby go ktoś batem podciął. 

-— Posłuchaj, moje dziecko, 
jeśli przypuszczasz, że mam dość 
czasu, by zajmować się jakimiś 
głupimi rachunkami algebraiczny- 
mi, to bardzo się mylisz! Idź pręd- 
ko do domu, zmów tam cztery 
„Fater“ i cztery „Ave“, a potem 
jeszcze cztery razy zdradzisz Swe- 
go nieszczęśliwego męża. W ten 
sposób będziecie kwita. A ja tu- 
taj nie mam głowy do robienia 
zadań arytmetycznych. Dowidze: 
NIA. 

Koniec. 


(Tłomaczył G. W.). 


Po środku nhszernesga Plaen 
Wolności, na którym zatrzymał sio 
pochód. nstawionn snecfalna try- 
hune. Da zeromadzonego tłumu 
przemawiało kilka osób, Pierwszv 
zabrał głos imieniem komitetu 
plebisnytowero okreen łódzkiego 
p, Leon Chwalbhiski. 

W przemówieniu swojam pod- 
kresli? on, że liczny udział: spotr- 
czeństwa polskiero daje wyraz 
swej miłości i mierozerwalnaj 
łączności z ludem sórnnośląskim. 
dodaiąc mu otuchy w cieżkiaj 
walca z wroriem odwiecznym. 
Składając zarazem grosz ofiarny 
na cele plebiscytu społeczeństwo 
polskie wzywa brać górnoślaska 
do wytrwania, staiąc razem z nią 
da storzenia ostatniej zwrciegskini 
walki z nieprzebierajacym w śrad- 
kach—krzyżakiam. Górny Slask 
jednak mimo intrre, mimo terozu 
musi należeć dn Polski, 

Przemówienie zakończył okrzy- 
kiem: „Niech żyja waleczny Ind 
górnośląski! Niech żyją nasi ple- 
biscytowil Niech żrvie wolna i 
nienodległa Rzeczpospolita Pol- 
ska!“ 


Drugi przemawiał wojewoda 
A. Kamieński, w imianin rzadu 
polskiego i władz centralnych. 7a- 
znaczając. Że przyszła mpnkolenia 
hłocosławić bada te chwile dzie 
inwa, w ttóraej świecić hafzie 
Polska tręnmf zwyciestwa nad o- 
wiecznym wrogiem naszym 7 na- 
riskiem nodkreślił. ża niezliczone 
tłamr nczestniczace w nroczvstym 
obechodzia dają Świadectwo, j% 
niema żadnych separatystyeznych 
dażeń, żadnych partyjnych obja- 
wów — jesteśmy jak jeden sniż. 
dla zamanifestowania swnich u: 
cza patriotycznych. Zakończył 
okrzykiem „Niech żyje Górny 
Slask“, 

Następnie przemawiał wice- 
nrezvłent miasta dr. Stupnicki, 
zachecając do walki z krzyżaąkiem, 
którego żadna plany rozbójnicze 
ani też dyplomatyczne nie zdoła- 
ją zabrać nam Górnego Slaska. — 

Wreszcie wiceprezydent Wo- 
jewódzki dowodził. że Ind eórno- 
Ślaski, jęczący pod jarzmem pru- 
saka oł wieków, musi być wrswo 
hodzony. Wskazując na tłnmv ro- 
botniczej Łodzi, mówca podkreślił. 
ża lad robotniczy jest najwięcej 
zbliżony do ludn sórnośląskieco. 
Zakończył okrzykiem: „Niech żyje 
lud robotniczy górnośląski". 

Przedstawfciel górnoślązaków 
inż. Kopieczny zaznaczył, że naj- 
wymowniej odezuła dolę ludn gár- 
noślaskiego ludność m. Łodzi, 
manifestując swoje uczacia ofiar- 
nością i uroczystym pochodem. 

Wreszcie delegatka górnoślą- 
zaków, członkini Tow. Czerwoneco 
Krzyża w Bytoinin p. Hadrianowa, 
wzruszona do ełębi objawami u- 
czrć patrjotycznych, wyraziła go- 
rące podziękowanie, wznosząc o 
krzyk „Niech żyje polska Łódź!* 

Po tych przemówieniacn po- 
chód rozwiązał sie, 

Przez cały dzień wczorajszy 
urządzono kwestę na uwlicąch i 
w lokalach publicznych, jak w cu- 
kierniach, teatrach, kinach i t. n. 
sprzedając znaczki, oraz bilety 
„Loterji Miljonówek*. 


mP za RD EGZAM TOOK 
TEATR HEJS Ki (Dzielna 19) 
pod dyr. A. Zelwerowicza. 
Poniedziałek, 14.11 po cenach zniż, 
„Księga Hjoba‘‘, satyra w 3 aktach 
B. Winawera. 
mz 


Wiadomości bieżące. 


Zmiana rozkładu. 


Wzamian kursujących obecnie 
pociągów osobowych M 611 i 612 
komunikacji bezpośredniej War- 
azawa— Mława— Brodniea—]J: bło- 
nowo—Grudziądz, od dnia 20 b. 
m.” zaprowadzona będzie nowa 
para pociągów osobowych M 613 
1 614 komunikacji bezpośredniej 
Warszawa— Mława — Działdoyo— 
Brodnieca— Jabłonowo— Gradzjądz 
Laskowiec — Tachola — Chojnice 
według rozkładu następującego: 

Pociąg M 613 Warszawa—Głó- 
wną odjazd o g. 9 wiecz. Chojut- 
ce przyjazd o g. 10 rano- 


Poniadzialok 14 marca 1921 r. 


Pociąg*le 614 Chojnice odjazd 
o p. 9 wiecz. Warszawa Główna 
przyjazd o g. 10.80 r. 

Obecny pociąg N 611 wycho- 
dzący z Warszawy Głównej o œ. 
6.55 rano do Grudziąiza, ostatni 
raz odejdzie z Warszawy dnia 20 
marca j w tsmże dniu odejdzie z 
Warszawy nowy pocia” M 618. 

Powrotny pociąs N 6,4 pierw 
szy raz odejdzie z Chojnie w dniu 
21 marca. 


Poświęcenie sztandaru. 


(k) Wczoraj, o godz. 9-ej rano, w 
kościele św. Stanisława Kostki odbyła 
się uroczystość poświęcenia sztandaru 
drobnych kupców i przemysłowców pol- 
skich, 

Aktu poświęcenia, w obecności licz- 
nie zdromadzonych członków Stowa- 
rzyszenia dopełnił ks. prałat Tymienie- 
cki, który wyglosił okolicznościowo prze- 
mówienie. i 


Rejestracja dzieci wyznania 
mojżeszowego. 


(k) Na skutek wystąpienia prze- 
wodniczącego urzędu stanu cywilnego 
prezydenta Rżewskiego, komendant 
policji państwowej wydał do pod- 
władnych organów policji zarządzenie, 
na mocy którego meldowanie nowo 
narodzonych dzieci wyznania mojże- 
szowspo może odbywać sie jedynie 
na podstawie wyciągu z aktu nro- 
dzin, sporządzonego przez urząd sta- 
gg cywilnego przy magistracie m 


Łodzi. Wszelkiego rodzaju zaświad 
rzenia rabinatu wzgl. rządców do- 


mów, jako nie posiadające mocy 
prawnej nie mogą być uwzględniane. 


Fałszywe złoto i srebro. 
W okresie, kiedy nie było kon- 


troli urzę owej, wypnszczono ra 
rynek ogromną ilość biżuterji i 
i wyrobów srebrnych Wszystkie 


te wyroby nie mają państwowych 
cech probierczych, gwarantnjących 
dobroć kruszczów, m których są 
zrobione, natomiast przeważnie 
s4 zaopatrzone w znaczki „zł. 56“ 
(złoto 56 próby) i „sr —84* (sre» 
bro 84 próby). Należy przestrzed” 
kupającą pn>liczność że powyższe 
znaczki, imitujące swolm wyglą 
dem rosyjskie państwowe cechy 
probiercze, zostały wybite przez 
samych wytwórców i nie owaran- 


tują tej próby, jaką wskazują, 
przeciwnie wyroby, na których sie 
one znajdują, są często zrobione 
z falszywego złota i srebra, a by 
wają nawet metalowe, tylko z 
wierzchu pozłocone lub posreb- 
rzone 


Obecnie główny nrząd probier- 
czy cechnje polskiemi państwawe- 
mi eechami probierczemi; cechy— 
dla złota mają złowę rycerza i ey- 
fry 1, 2 ivb 8, przyczem cyfra 1 
vznacza—fnkatowe złoto 960 pró 
by, cyfra 2—złoto 750 próby i Cp- 
fra 3 — złoto 588 próby (ros. 56 
próby), cechy dla srebra mają gło 
wę kobiecą i także cyfry 1, 2 lub 
3, przyczem cyfra 1 oznacza sre- 
bro 940 próby, cyfra 2—srebro 
858 próby (ros. 84 próby) i cyfra 
S—srebro 8 9 próby. 


Z życia kelnerów. 


We wtorek, dn, 15 b. m. oc. 
10-8j rano ndbędzie się Masza św. 
w kościele katedralnym św. Sta- 
nisława Kostki zamów'ana przez 
członków Związku kol "rów lód»- 
kich, jako w dzień patrona zawo 
da, Św. Kl"mensa. 


Teatr Polski. ć 


Dzisiaj w poniedziałek Teatr 
Miejski”daja „Księgę Ilioha* ak- 
toalną satyrę R. Winawera, ścią 
gajądą stala Jiczne zastępy 
dzów, y 

Ve wturelk pa raz 3-ci „Dzia 
dy* A. Miesiewicza (część TIl) w 
udziałem licznych statrystów,ehóru 
i orkiesiry, 

Pełne próby z „Wesela“ St. 
Wyspiańskiazo, w nowej orygi- 
nalnej koncepcji rożyserskiej dyr. 
Zelwerowicza są już na ukończe- 
niu. Nowe dekoracje proj'ktn A. 
Pronaszki. W „Weselu“ udział 
bierze cały zespół artystyczny. 


Usłużny znajomy. 

(k) Przybyła a Radomia do Ło 
dzi, Antenina Zborowska, spotkawszy 
na st, Łódź-Fabryczna ' znajowego 
Feliksa Białoszyńskiego, powierzyła 
mu kwit na bagaż. Długie wyczeki- 
wanie było: naderemne, gdyż Biało- 
szyński ulotnił się z bagażem war- 
tości kilkudziesięciu tysięcy marek. 
Dotychczas go mie odszukana, 


| 
Wi- 
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Wypadki. 


Tramwaj contra wóz. 


(k) Wezoraj pociąg tramwajowy 
X 101, prowadzony przęz motoro- 
wego Wojciech Winaa najeshał ca- 
łym pędem na wóz naładowany zie 
mniakami, przy zbiega ulie Przędzal- 
nianej i Rokicińskiej i rozbił go 
w kawałki. 

Podrzutek Przy tl. Piotrkowskiej 


Ne 23 znaleziono dziecko podrzucone 
przez osobę niewiadomą, 


2 okolicy. 
Aleksandrów, 
Budżet szpitala, 


(k) Według zatwierdzonego przez 
sejmik powiatowy bnudżetn szpitala 
epidemicznego w Aleksandrowie, wy- 
datki na okres % mies, do 1 kwietnia 
1921 r. obliczono na 275,000 mk. 
Przy szpitalu otwarte zostało ambu 
latorjum, Fnndusz na pokrycie wy- 
datków szpitalnych dysponowany bę- 
dzie z niewyczerpanego dotąd tytułu 
„Zdrowotność i szpitalnictwo* z opłat 
szpitalnych oraz zapłaty od pacjen- 
tów w ambulatorjum przy szpitalu. 
Płace personelu szpitala ustanowiono 
następujące: pensja lekarza ordyna 
tora mk. 4300 miesięcznie, pielę- 
gniarki mk. 3:00, pomocnicy, postu- 
gaczki, kacharki i stróża po 1200 
mk, miesięcznie, 


Zgierz. 
O kolejkę do Ozorkowa. 
(k) Uznając wielkie znaczenie 
sulejki Zeoierz—Ozorków w dzie= 
dzinie podmiesienia życia ekono- 
micznego pow. łódzkiego, Sejmik 


powiatowy zwrócił się do władz 
padzorczych o udzielenie mazi 
stratowi m. Zwierza koncesji na 


budowę i eksploatacją tej kolejki. 


Tydzień giełdowy. 


Ubiegly tydzień obfitował w zmiany 
tendencji rynkowej, która kształtowała 
się pod przemożnym wpł'"wem wypad- 
ków międzynarodowych. uch antybol- 
szewicki w Rosji wpłęwai na zwyżkę 
kursów akcji przemysłowych. Natomiast 
rokowania londyńskie i ich zerwanie, a 
następnie zastosowanie środków przy- 
musowych deprymująco oddziaływało na 
rynek walorów, a obok tego zaś spo- 
wodowała chwilową zniżkę marki nie- 
mieckiej. Obroty byly przeważnie bar- 
dzo rozległe i ożywione. 

Na rynku dewizowym po chwilowym 


Z O A 
f 


spadku, kursy zaczęły wracać do po- 
ziomu poprzedniego. Kształtowały się 
| one, jak następuje: 
| 5 b. m. 12 b. m.  Różn. 
Berlin 14,75 14,50 —0,45 
Londyn  5575,— 5525,— —50),— 
o ~ Tork 885— 835,— — 
Pai 65,50 65,75 —1,75 
ciagu tygodnia wachania były 
względnie znaczne. 
W papierach publicznych ruch był 


średni przy dość słabej naogół tenden- 
cii. 4 i pół proc. listy ziemskie rublowe 
oddawano w końcu po 255 i pół (bez 
zmiany), takież listy markowe po 95 
(—1.25), 5 proc. listy Tow. m. Warsza- 
wy 550 (—20), 6 proc. pożyczka m. War- 
szawy markowa 107 i pół (—1.50). 

Najrozleglejs'y ruch panował oczy- 
wiście w dziale wa.orów dywidendowych, 
Tendencja ta była zmienna i niejednoli- 
ta, w końcu zaś nastrój wyraźnie sis 
wzmocnił, 

Akcje przemyłu metalowego znacz- 
nie zyskaly na kursie, 

Walory przemysłu 
w końcu tygo: bardzo 
zwyżkowały; Z 
f (plus 9,000), Zawiercie 32,000, 

Natomiast akcje handlowe przeważ- 
nie osłaby: Borkowski 5575 (—150), 
Jablkowscv 2650 (bez zmiany), Warsz, 
Zegluga 2550 (—500). 

W akcjach ruch był niewielki przy 
nieznacznych zmianach kursowych. 

W końcu tygodraa—wbrew regułom 
—tendencja ulegla wzmocnieniu, a chęć 
nabywania walorów bardzo wzrosła, 


włókienn 
inten 


wne 


Kronika ekonomiczna. 
Traktat handlowy z Fraucją. 


Traktat handlowy między Połską a 
Francją ma być na razie zawarty na 
rok jeden. 

Projekt traktatu nie zawiera tym 
razem postanowienia, zawartego w pier- 
wotnych propozycjach, wedle którego 
Francja boko t. zw. najwyższego uprzy- 
wiłejowania miała otrzymać jeszcze pew- 
ne, do 25 proce. dochodzące ulgi celne. 


Straty wojenne Francji. Cał- 


kowite obliszenie szkód wojen- 
nych Fremocji, pęzedłożone komisji 


Zyrardów osiąga! 57,000 


|odszkadowań na. rachunek Niemiec 


wynosi: 
Szkody osobowe 4,9 miljr. fr., 
wsparcia rodzinom biorących udział 
w wojnie 12,9 miljr. fr, pensje 
wojskowych 60,9 miljr. fr., straty 
rzeczowe 140,7 milr. fr. — ogółem 
218 miljarlów iranków. 
Obrachunek, zrobiony w wali- 
cia francuskiej, wyraża zatem war- 
tość franków papierowych. Suma, 
przy przeliczeniu na dolary, wa- 
dług rotowaneso ostatnio kursu 
cieły w New-Jorku, równa się 
66 miljardom marek w złocie. 
Obliczenie, opierając się na przed- 
wojrnnuej wartości. mnoży ją pies 
ciokrotnie w stosunku do odpo- 
wiedniego wzrostu cen we Francji, 


Kryzys w handlu zagranicz- 
nym Anglji. Wnioskując z urzędo- 
wych danych an ielskich © wywozie 
i przywrzie tego kraju, należy za- 
uważyć dal*ko idące zmniejszenie sią 
ilości i wartości towarów, przecho- 
dzących granicę celną angielską. 

Kryzys gospodarczy spowodował 
osłabienie siły nabywczej angielskiej, 
wykaznjąc stosunkowo większy spa: 
dek importu. 

Jedną z najpoważniejszych por 
zycji angielskiego wywozu jest wę: 
giel, którego ilości wywożone po- 
ważnie sią obniżyły. 

Duża część węrla angielskiego 
eksportawaną jest do Francji, a 1 
tutaj, zawdzięczając z jednej strony 
dostawom przymusowym niemieckim, 
z drugiei strony konkurencji węgla 
amerykańskiego, eksport angielski 
znacznie się zmniejszył, 


Handel zagraniczny Stanów Zjedno= 
czonych. Do gazety trjesteńskiej „E 
nost” komunikują z Waszyngtonu, że 
handel zagraniczny Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki północnej osiągnął w ro- 
ku 1920 już ów stopień, na którym znaj- 
dował się w roku 1912, a nawet go zna- 
cznie. prześcigną!(, Podług danych sta« 
tystycznych, RAE a OE przez The 
National City Bank of New York, wy= 
nosiła wartość produktów wywiezionych 
lub importowanych w roku CA 
Ameryki 1,055 milfonów dolarów (w 1915 
roku 775 miljon). Stany Zjednoczone 

rowadzą obecnie handel z Niemcami, 
Rosja, inilandją, Belgją, Polską, Bul- 
garja, Węgrami, Austrją, Ramunją, Cze- 
chosłowacją, Grecją i Turcją. Stos- 
kowo najbardziej podniósł się handel 
z Grecją, import z wszystkich tych 
państw do Ameryki Północnej wynosił 
w 1920 roku ogółem 253 miljony (w roku 
1915 226 miljonów), zaś eksport ze Sta- 
nów Zjednoczonych do wspomnianych 
wyżej krajów przedstawia ogólną War- 
tość 805 milj- dol. (w 1915 r. tylko 477 
miljonów). 


złożone w adm  istr. „Głosu 


Polski: 3“ 
Na Dom Sierot, Północna 38, 


Simonowie Koln mk. 1000. 843 
Natanowstwo Koprowscy mk. 600, 847 
K. R. mk. 180, 860 
Bolestawowstwo Seideman 200, 871 


Dr. med. SCHWEIG 


Choroby oczu: 
Przyjnuje od godz. 12—1 i od 4—6 w. 


Zawadzka Mə 6, 5-2 


+ 


Sprawa not Xriesa. 


Jodnem z zagadnień, jakie na- 
snwa naszemu młodemu państwa 
przejście do pokcjowego trybu ży- 
cia i likwidacji skntków wojny 
wszechświatowej, jest sprawa tak 
zw. „not Kriesa”, czyli „Tzeszó- 
wèk“. Banknoty te zostały w 
swoim czasie wypuszczone przez 
wladze okupacyjne niemieckie przy 
utworzeńia P. K. K, P.  Odpo- 
wiednie rozporządzenie z» dnia 6 
grudnia 1916 r. mówi m. in., 26 
„Rzesza Nieiniecka ręczy za to, 
że banknoty P. K. K. P. przy ich 
wycofaniu zapłącone będą mar- 
kami Rzeszy po ocenie nominal- 
nëj“. 

Obecnie jest tych banknotów 
w obiegu około 1 miljarda marek, 
a to przeważnie w rękach oby- 
wateli niemieckich Wartość ich 
nie jest vstalona ani w stosunku 
do marki niemieckiej, ani w sto- 
sunka do marki polskiej, więc też 
są one objektem szczególnej spe- 


kulucji, a knra feh jest na giel- 
date berlińskiej np. o 100 procent 
wyższy od korsu marek polskich 
późnjejszej emisji, t. Zw. „Ko- 
Ścinszkowskich”. 

Ażeby określić stanowisko Pol- 
ski w tej zawiłej sprawie należy 
zrozumieć, w jaki sposób marki 
te były pbszczone w obier i co 
atanowiło ich pokrycie. Rzad o= 
kupacyjny zażywał te marki na 
własne wypłaty w kraju, Za do- 
atarczone mu przez P. K.K. P 
banknoty władze te kradrtowały 


wymienionej kasie  pożyczkowej 
odpowiednie sumy w bankach 
berlińskich. 


Tem właśnie tłómaczy się, łe 
w aktywach bilansu naszej Kasy, 
pożyczkowej w dniu 11 listopada 
1918 roku, po wyjścin okupantów, 
ofiarowała suma okolo 800 mil- 
jonów marek niemieckich, ulóko- 
wanych „w bankach berlińskich. 
Zarząd polski Kasy przejął tą po 
życzkę. Tymczasem rząd niemiec- 
ki, wbrew intencji polskiego za- 
rządu P. K. K.P: polecił bankom 
berlińskim zamienianie. z fundu- 


Teatr „BAGATELA 


CEGIELNIANA ł8. 


— pod dyr. M. Tarłowskiego. — 


poszukiwane do kupna.;s 


Osoby, które je posiadają, zechcą się zgłosić do Admini- 
stracji „Głosu Polskiego“, Piotrkowska 106. 


Za numery te zapłacona hęszie dobra cena. 


handlowej. 


Mmery „ołósi Polskie 


z dnia 2 lutego, 8 października, 1 listopada 1920 roku 


Poszukiwany samodzielny rutynowany 


buchalter 


obeznany z kierownictwem biurowości 


Oferty z podaniem świadectw, referencji i wynagrodzenia 
skierować pod adresem Wojsk. Stowarzyszenia Współdzielczego 


marca nowe | 


Dziś Program M 19. 
Początek o godz. 8:30 wiecz. 


Kasa czynna od -ej po., w niedziele 


od godz. 12-ej bez przerwy. 0 


roku 


1887, 


JR 
Lodz 


Ka 


wyd. 


k 
1891, 
lecki 


rocz 


w Ło 
Stefa 
kows 


lo 0 c 
761—1 jo 
|zietn 
ych 


ernacki Józef zgubi! 
kartę powołania 4 1892 
roku, wyd. w Łodzi. 15-2 


ernard Piotrkowski 


387—5 rasy 
wają sią 
tygodnio- 


pum, 


Cnotliwy guwerner 


rzy 
| X [4 IP kartę powołania z 1895 


prez 
kartę powołani roez, 


eps Sala zgubiła do-| 
wód osobisty, wyd. 


———— 


(palckmen Aron 


itezi 
W kartę bezterminowego 
urlopa wyd. 


arszawski Samuel zgu= 


bił kartę powołani 


gubiono paszport tomie |) 
ifjny niemiecki, 


Biel cynk. f 


leenach fabrycznych po-|$ 


nia. Kilińskiego i2, m. 10.55 


Ponłedziałak 14 marca 1921 r. 


szów wymienionych „not Kriesa* 
na marki niemieckie. 

W ten sposób, a i dzięki zmie- 
nientn pewnej części tych szw 
na korzyść Kasy. kwota 800 mi- 
lionów zmniejszyła się o połowę, 
t. i. ża wynosi dzisiaj około 400 
miljonów marek niemieckich. Spe- 
strzegłszy, że pokrycie jest mniej 
sza od ilości „rzeszówak* w o- 
biegn rząd niemiecki zakazał dal- 
szej wymiany f zaczął szukać in- 
nych dróg dla zrzucenia z siebie 
odpowiedzialności za puszczone w 
obieg banknoty. $ 

Wobec tego posiadacze „tTze- 
szówek* w wielu wypadkach wy- 
stąpili przeciwko Rzeszy na ro- 
va sądową, 1, pomimo motywów 
przeciwnych skarbu niemieckiego, 
sprawą w pierwszej instancji wy- 
grali, t. | sady nekazywały za- 
miąnę „rzeszówek“ na mąrki nje- 
mieckie, Widząc swe nilepowo- 
dzeuie na drodze prawnej usiło- 
wał rząd niemiecki załatwić spra- 
wą na drodze ustawodawczej i do 
ustawy o odszkodowaniach dla o0- 
brwateH niemieckich, usuniętych 


peretka w 1 aktcie M, WIOHLERA, 


U R. GIERASIELSKI 


z obszarów utraconych na mocy 
traktatn wersalskiego, wstawił 
punkt, iż Rzesza nie jest obo- 
wiązana do wymiany not Kriesa. 

Zaznaczyliśmy już, ża „rze- 
szówki” znajdują się przeważnie 
w rekach obywateli niemieckich, 
którzy już nawet założyli zwią- 
zek j energicznie wystąpili prze- 
ciwko wymierzonemu projektowi 
ustawy. 

Niezależnie od tego, jak Rze- 
sza załatwi spory ze- swymi oby- 
watelami, zaznaczyć należy, 2e 
rząd niemiecki zgłosił regres do 
P, K. K. P., względnie rządu pol- 
skiego. Motywy wysuwane przez 
Rzeszę, mogą być w pewnym Sto- 
pniu formalnie uzasadnione, ale 
jedynie do wysokości wymienio- 
aych 400 miljonów marek, Po- 
wyżej rząd niemiecki sam miu: 
siałby | ponosić odpowiedzialność. 
% drugiej strony nasze państwo 
nie może uprzywilejować posiada- 
czy „rzeszówek* w stosunku do 
posiadaczy „kościuszkowskich*, a 
to dlatego, że do tych pierwszych 
należą przeważnie obywatele nie- 


N 78 


mieccy I spekulanci polscy. Wys 
nika stąd, że interesy obydwuch 
państw nie są w danej sprawie 
sprzeczne, a przeciwnie, do pew* 
nego stopnia równoległe, 

Dr. Zygmunt Karpiński pro: 
ponije w „Przeglądzie Gospodar- 
czym* następujące załatwienie: 
sprawy: 

„P.K.K.P., względnie rząd pol 
ski, przyjmuje za banknoty Krissa 
odpowiedzialność narówni z ban- 
knotami późniejszych emisji, zwa|- 
niając rz}? Rzeszy 7% odpowie: 
fzialności za nie, natomiast rząd 
niemiecki zwalnia fandusza P, K, 
K. P. w bankach berlińskich ż 
nałożonego na nie aresztu“. 


Czas odnowić 
prenumeraie. 


jako Bernard Lewatywka 


starszy felczer. 


Część Koncertowa: — Mila KAMIŃSKA ndtańczy 
„Fantazję egipską”. Nadto biorą udział: Mela 


Grabowska, Al. Leonard, Zofia Tokarska, E. Bodo 
Zygm. Drwęski, Sew. Michałowski, Br. Rajkowski 


bylski Antoni zgu), | 


, wyd. w Łodzi. 4-3, 


a AAEE wej aż | 


ke Oswald zgubił| 


wyd. w Łodzi, 45-8) 


i. IS 


Aska Julja zgubiła 
szport anstryjacki, 
w  Zaliszczykach.| 


artę powołania r.) 
wyd, w Busku Kie- cha 
em, 107—3 
zak Leonard zgub. 
w Łodzi, 
18—3 


1:95, wyd. w Łodzi. i gą” 
| 
wyd,| My 
dzi na im. Emilji, $ 


na i Felicji Omon-|$2 
kich. 57-418 


hemicznie czystą | 
przedstawiciel|kk 
Mucha, Warszawa (EH 
a 26, 


wilczej do sprzeda- k 


| 
j 
| 
8—9 1 pół wiecz.| A 
£Q7 5 24 


Leon Braciejows 
Magazyn konfekcji damskiej 


Kraków, ul. Grodzka 1. 5-7 


zawiadamia, że nadeszły 


m ŻE modele ptaszezy I kostjumów 
ok | amine uwar: PIES) P 


wełnianych, jedswabnych 
i płóciennych: 


Uprasza się zwracać baczną uwagę 
na adres. 


Czy chcesz mieć cukier « Świ 


Zapłać mk 0.— za prawo zgadywania, gdzie ukryto worek cukru. 
»Zgacnij, a w Wielka Sobotę dostaniesz worek cukru. 


Miejscem ukrycia worka cukra mogą być lokale urzędów państwowych, komunalnych, szkól, 


eta? 


banków, oraz przedsiębiorstw użyteczności publicznej. 


4—3| Kartkę na prawo zgadywania możesz dostać w kinematografach, w biurze Czerwonego Krzyża, 
zgub ul. Piotrkowska 95, w biurze Białego Krzyża, nl. Piotrkowska 102, u p. Demsowej, nl. Su- 
Nr, 3, w portjerniach fabryki I. K. Poznańskiego i Geyera, w Resursie Rzemieślniczej. 


Tam też należy zwracać odpowiedzi. 


Ostatni 


w Łodzi 
na 8—4 


Nauósyciel angielskiego, 
EJ | wychowawczynie inteligentne, bony do malntkieli. 
rę i krawcowe, 
ER: [7 działami Rolaym i Handlowym F. Sękowskiej, 


Za pieniądze uzyskane żołnierz będzie miał święcone. 
Odpowiedź należy złożyć do 23 b. m. włącznie. 
RENT AOE z EC 


Szkoła tańca 


340—1 


W. Lipińskiego. 


w. bież. s zonie kurs wyższy rożpocz- 


nie się dziś; ostatni kura dia początkują” 


cych — w czwartek, 17 b. m. 
Zapisy: — Przejszd 40. 


Zamienię mieszkanie 


3—4 pokoje, kuchnia, wygody, front, 
pokoje w Warszawie. Oferty sub 
„O. M.* do admin. „Głosu*. 44—8 


Potrzebni: 


[rebłanki z praktyką, 


ierwszorzędne Biuro Nauczycielskie 


0—%wiecz.|U zgub. dowód osobisty,| "1 == 36—50 Przejazd M 14. 368— 
iwyd. w Łedzi, 47—3 CZ s PES RA m — PASE 
iej treści|nymer Samson zgubił! 


językach, 


i i 
zieła kla” paszport polski, wyd 


jw Łod raz 845 è 

Zofja Tu- Łodzi, o 45 NE s! 
2, M. 82.) =———— > | 
2553! ffamola Stanisław zgnb. 
zm | M kartę bezterminowego, 
izraelitka|urjiopu, wyd. w Łódzi.| 
sady gos- 38—8] 
arzyszki,| == 


Na mocy ustawy Ogólnego Zebranią To= 
wavzystwa ajemnego Kredytu Kup- 
ców i Przemysłowców w Łodzi, Pioi 
kowska 17, w dniu 20 stycznis 1921 r. posta- 
nowiona została 


Likwidacia Towarzystwa, 
Jako likwidatorzy wybrani zostali pp. 


Piotrkowska „W 17, drugie podwórze. 
Us. Garliński chor. oczne od 9—10. 

Jr, Magdzicki chor. wewn. i dzieci 10—11 
Br. 


SIATRE 
PLECIONKI 
i oh 8 


Ługowski chor. kobiece od 11—12. 


Secznica Lekarzy > 


nia od god. 4—6 po południu. 
TTET I TUZZWAROW "KU ROW L1 ROWY ORO 14 


p ERE Here Szmul Jutka zgub, K: Ę w. Ur. Dutkiewicz chor. skórne i wener, Dr. Józef Sachs, 
M do ka Pia OCT m TAREE R | PE Ris HFIS, Salomon Loewinsobn, 
piaia J "inp, Artyfikiewicz chor. kob. i chirarg I Land 
B=] r e |, y 20 p. gnacy Landa. 
ty i poje. pras Sap ZED. kartę | n >E keninunn | , od 12—1. W sprawach tyczących się Towarzystwa 
ło (aka pa gleh iay E TSA ir, r, OMISEBICZ| 2. Jasiński chor. kob. 12i pół--1i pół. |ý można się zwrseać do p. Ignacego a ndan, 
łe, sprze-| dzi. PZW '49—8 uł. Andrzeja 11. | Br. Czaplicki chor. uszu, nosa į gardła Piotrkowsku 44, w czwartek każdego irgods 
|Deralekl jo nżski 1 AG bhy skórni | od 12 i pół—l1 i póź: Si 
"R - HH Onor Pmi „ a z 
BoR" zk eż, wys ais Krop d sneg Dr. Michalski chor. oczne od 2—8. 
przedania| dany ps Fadui : śluz p And SZ, 5: 911 r] P”e Skusiewicz chor. skórnei wen 2—8. | Spuścił prasę i jest do nabycia we wszyst- 
nbrócią. | Hamm olac | PONY Drey ESA ry dhor kobis d 3— kich księgarniach At 2 (zeszyt 3. APT 
a PPI” l-57 i pół pa poł. Pa-iflee. Markea ohor, kobiece od 3—4. isich : 1 a= Agi 
na. Piotr „ep M Szczepan zgubi o. ; » «Wah i uż PerDZE: i gn. B=, | Utowy 1921) miesięcznika — 9 POLU 
401--2j* kartę powołania zl”g3| 1/9 576 g 4510 —1- fiim Jokieł chor, dziecinne 1 Wewn, 5—4. z bogatą trescią literachn i r” hilcystyczna. 
-— iroko, wyd. wŁasku, 11-31 (Dr. Mittelstaed: chor. nerwowe, ponie-| p gatem wyszły nakłe ` wsda. o „Tel-Awiwt: 


dr. I Giibarafro dziatek, Środa i piątek od 4—5. 
i hi „Dr. Starzyński chor. nerwowe,  codz. 
bura od 1i pól-B i pół 


m ZECZIĄ 49—8|qhor, skórne i weneryczna. Br. Osiecki chor. wewn. (płać i serca) 
pokoje oraz skiep od-| ją" uszy ński Józef zgub,|5enwènis srpoeacyei w oce. codz. od 12—1 

8 stanie, TEREI kartę powołania ziNiesneit od vt. Pante ode-e| UWAGA: Lecznica otwarta codzień prócz świąt. 
no mebli. Oferty do „Gło. | 591 r. wyd. w Łasku,! m | losoibi R 4 = 

w Parada 100 Mk, Wszelkie operacja i ogatraski pd umowy 


su Polsk.“ Mt, „S.A.P.*|__ _ _ 310—3 ir Ludwik, F À LK 1G 


308-3,fgysiak Andrzej zgubi i 
‘Choroby skórne i wene- 


y 

s m LU kartę powołania 7068. | 

11893, wyd, w Łasku. 46-3 ryczne | A - 

„etnisko ONE jn. ad Tie sw NA SEZON WIOSENNY 

blizko Łodzi poszuki- 0 paszport 0 > a Sza) Nawrot ME 7. [przyjmuje KOSTJUMY i R SAREKIE 

z zmi k AAi u ostatniej mody. 

wane do kupna. Oferty|w gminie Gałkówek. 55-5] Bieganckie wykończenie, — Ceny przystępne. 

Pracownia i Akademja kroju K. Zdybickiej 


„ODBUDOWA PALESTYNY* d-ra + freda Nossign? 

Widok,Tel-Awiwu (Palestyna); pońcizny: zabotyn 
skiego, Trumpeldora i An-skis"-. 434—5 
Z zamówieniami zwrncać się: Wyluwn. „TEL- 

AWIW*, Łódz, Piotrkowska 23, skrz. poczt. 119, 


= py o "PZEiP AMA 


Pracownia Okryé i Kustjumów Damskich 


H. Goldlust Cegielniana Mè 6, 


przyjmuję obstalnnki na sezon wiosenny i wyko- 
nywa podług najnowszych modeli po cenach przy- 
stępnych. 105—4 


Zamienię 


3 „ank Ludwik zgub. pasz | 
tył port niemiecki, wyd.f | 
"JTlw Łodzi oraz kartę re-|Zieloma 11 


arnitur nowy (granału- 

wy boston) do sprze- 
dania. Radwańska N 7, 
m, 10, 39—8 
| bid ale 

uiy Wane, dywany gar- 
de!cbę, futra oraz sprzę 
ty domowe, Dałelna 18, 
sklep, Wajeman. 15-20 
korale dywany, biżuter- 

je. Tkalnia sztuczna. 


——— m 


Oemar 1 A. ACZ NM URANA > 
do admin. „Głosu* sub —|Jgubiono dowody osobi-| 


„Letnisko“ ile! Jan zgub. pasz-| ste na imię PREA 


a TI 2 3.64] port polski, wyd, wj Motela i Chany Milsztajn. Łódź, Nawrot is. Q35—1 
Piotrkowska 117, Hets, e a ABB | Łodel 1 karte jr Ba OAA © Wykżeridaoy! s EL i e ~$ w o 
———— : a Je? SRTR eyjną wyd. w Łodzi. 6-3|niem, Wschodnią 58, 71-21 SSE: pá "r ee | nieszkanie i pokojowe z wygodami wśródmiieściu 
menan — SERENG p a w. O a aA = AE? RER GREKI RACE mn 56 lub 6 pokojowe Oferty sub. E. W. 1-29 


miej 30 mk, Peszukiwanie 


TWORZE OD YZ RDT WOT RZZIERNADNRWIA E Kl LIDKA PTE FAKE AC, UE E NTE POWT WE T EZ IPB OOO BC E NEA” 
4 KWYCZAJNE: 10 mk. za wiersz nonnpareiowy je zpałtowy, DROBNE: 8 mk. xa wyraz, najm 
pracy oraz zgobione dokumenty po 2 mk. NAD ANH: przed tekatam 30 tak., w tekście 40 mk., po kácie 20 mk. za 


NGŁOSZENIA 
- IA, wiersz nonparelowy (str. 6 szpalt. NEKROLOGI: 15 mk. za wiersz nonp. fatr. 5 szpaltj. Zaręczynowe i znólubinowa po 


zza mk. 500 po tekźcia. Ogłoszenia zamiejscowe obliczano sy 9 50 proceut, zaś firm zagranieznych o 100 procent drożej od 
miejscowych. Za terminowy druk ogłoszeń i ofiar administracja nieodpowiada. 


Miesięcznie M. 120—, kwartalnie Mk 360.—. Za ódna- 
szenie dopłaca się Mk. 15,— miesięcznie. Prenumerata 
Urzez pocztę miesięcznie Mk. 138—. Kwari»inie 400 — 
„apranieą Mk. 200,— miesięcznie. 


Redaktor i wydawca Wanda Sąachsowa. 


PRENUNERATA: 


NIET TM MT |. E w 


W drukarni „Głosu Polskiego* Piotrkowska 86 


